lo 151. 


WARUNKI PRENUMERATY. 
w Warszawie: 


Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 
kwartalnie rs. 1, miesięcznie k. 35. 

Za odnoszenie do domu, dopłaca 
się kopiejek 5 miesięcznie. 


Warszawa, Środa 


LI 


17 (29) Listopada 1876 r. 


RAKI 


Rok I. 
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WARUNKI PRENUMERATY. 
na Prowincji: 


Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 38 
kwartalnie rs. 1 k. 50. 


Numer pojedyńczy kop. 5. 


GAZETA THEATRALDRTA 


BIURO REDAKCJI, oraz KANTOR GŁÓWNY 
i EKSPEDYCJA przy ulicy Krakowskie-Przedmieście 
Nr. 415 (15), w Pałacu Hr. St. Potockiego. 


wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Swiąt. 


CENA OGLOSZEN w SAMYM ANTRAKCIE, 
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 
kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy kop. 30. 
Cena ogłoszeń w Dodatku o połowę mniejsza. 


= Jutro, o godzinie 9 rano, w kościele 
archikatedralnym i metropolitalnym Sgo Ja- 
na, odprawioną będzie wotywa, z wystawie- 
niem N. Sakramentu, zwana Cybavit. 

= Jutro uroczystość ś. Andrzeja Aposto- 
ła obchodzoną będzie odpustowem nabożeń- 
stwem, w kościele pod Jego wezwaniem przy 
ulicy Bonifraterskiej istniejącym, w przy- 
szłą niedzielę t.j. dnia 3, przyszłego miesiąca 
Grudnia. 

= Jutro, jako w uroczystość ś-go Andrze- 
ja Apostoła, odprawioną będzie, o godzinie 
9 rano, solenna wotywa z wystawieniem 
N. Sakramentu, w kaplicy Marji Panny, 
Literacką zwanej, przy kościele Archikate- 
dralnym i Metropolitalnym ś-go Jana ist- 
niejącej, 


= Najjaśniejszy Pan, w nagrodę odzna- 
czającej się waleczności i męztwa, okazanych 
22-go sierpnia 1875 roku, w bitwie z kokań- 
cami pod Machramem, przez gubernatora 
wojennego obwodu Syr-Daryjskiego i dowo- 
dzącego tamże wojskami jenerał-lejtnanta 
Gołowaczewa, 8-go listopada r. b., Najmiło- 
ściwiej raczył udzielić mu order św. Aleksan- 
dra Newekiego z mieczami. (W. Dn.) 


ZO, Ministra Spraw Wewnętrznych. |ligów wylosowanych; ©) monety złotej zagra- 


zasadzie Najwyżej zatwierdzonej, 14-go 

czerwca 1868 roku, uchwały Komitetu Mi- 

nistrów, 11-go listopada r. b., Minister Spraw 

Wewnętrznych postanowił: wzbronić sprze- 

daży pojedyńczych numerów gazety „Birża.* 
(Dz, W.) 


= Przez Najwyżej zatwierdzony, 10-go 
listopada r. b. protokół komitetu finansów, 
zredagowany na przedstawienie Ministra Fi- 
nansów, postanowiono: 

1. Począwszy od 1 (13) stycznia 1877 ro- 
ku, opłaty celne mają być pobierane w mo- 
necie złot j. 

Uwaga. Przy sprzedaży przez komory 
celne towarów na licytacji, należne od tako - 
wych opłaty celne obliczają się w złocie. 

2. Ministrowi Finansów pozostawia się u- 
dzielanie władzom celnym, w których uzna 
to za niezbędne, upoważnienia do przyjmo- 
wania, oprócz monety złotej rosyjskiej: a) ku- 
ponów płatnych w terminie bieżącym 1 po- 
przednim: od ruskich metalicznych pożyczek 
Państwa, 4%/, biletów metalicznych banku 
Państwa, obligów drogi żelaznej mikolajew- 

Kaki i ukonsolidowanych obligów dróg że- 
|laznych rosyjskich; b) takichże biletów i ob- 


Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza. 
Dziś św. Saturnina M. 
Jutro św. Andrzeja A post. 


nicznej, i d) biletów bankowych zagranicz- 
inych, którym służy przywilej wymiany na 
złoto. Zatwierdzone przez Ministra Finan- 
sów przepisy, co do przyjmowania tych walo- 
rów, z wykazaniem, która mianowicie moneta 
zagraniczna i które z biletów banków zagra= 
nicznych, jak również po jakim kursie mogą 
być przyjmowane, tudzież wszelkie zmiany 
zaprowadzane w tych przepisach, mają być 
podawane do wiadomości powszechnej. 
[i z . . , 
| 3. Bank Państwa przyjmuje od osób pry- 
|watnych wszystkie walory, wyszczególnione 
|w artykule 2-im, jak również: a) sztaby zło- 
ite; b) asygnacje zarządów górniczych na zło- 
to, ic) weksle przekazywane na zagranicę 
(tratty), płatne złotem, i w zamian za takie 
|walory wydaje kwity depozytowe na sumy 
| obliczone w monecie półimperjałowej. 

Kwity takie przyjmowane są, tytułem o- 
‘płaty przez władze celne. EE ERE | 
nej, przez osoby zaś prywatne 
jemnego ich porozumienia. 

Bank Państwa wypłaca w każdym czasie, 
| za składane mu kwity, ich sumę nominalną 
w monecie półimperjałowej. 

Minister Finansów zatwierdza kształt 


na nania 


—podług wza- 


KORALOWE USTĘCZKA | ER lub herbśtka w ARA Asmi, ko- 


|aprsaŁ ANGELO. 


(Dalszy ciąg). 

„Artur zajmował dwa pokoje na pierwszem 
piętrze jednej z pryncy palnych ulic. Komfort, 
Jaki owo mieszkanie odznaczał, wszedł w przy- 
słowie. Wygodne krzesełka i niska kozeta, 


pokryta niebieskim rypsem, stół mahoniowy ' 


na którym rozłożono parę illustracyj i albu- 
mów i stolik do kart stanowiły umeblowanie 
salonu. Przedpokój przedzielony na połowę 
ciężką portjerą, służył zarazem i za sypial- 


ło północy lub nawet później kolacyjka w.gro- 
nie młodych, a lubiących z nocy dzień robić 
knajpowiczów. Około 3-ej rano powracał do 
domu. 

Artur był kapitalistą, utrzymywał się ro- 
biąc interesa, jaśniej mówiąc, wypożyczając 
małe sumki na krótkie termina i na wielki 


| 


Zostawiliśmy Helenkę trochę przestraszo- 
ną, ale zadowoloną więcej z hołdu, jaki jej 
piękności czarującej oddał pan Artur... 
Pochylona nad jego ramieniem, zaledwie 
chwilkę prześniła w upajającem marzeniu. 
Płomień latarni gazowej, około której prze- 
jeżdżali, padł na jej powieki. * 
Otwierając oczy zobaczyła przy sobie 


procent przy wszelkiej gwarancji. Stąd czę- |twarz Artura, gorący jego oddech owiał jej 


sto widzieć go było można w towarzystwie 
„pokątnych doradców“, którzy jako ptakowie 
nie sieją, ani orzą. 

Nie krył się z tem, że owych panów, co to 
wyzyskując wszystko i wszystkich, bez su- 


skronie... ; 
Przypomniała sobie, że to nie sen, a rze- 

czywistość.. Zarumieniła się sama przed sobą... 
Rumieniec jest stróżem wstydu. Purpuro- 

wa jego barwa zarówno płomiennego uczu- 


nię. Ta ostatnia mówiła wszystkim, że jej | mienia i serca, lękają się tylko złowieszczego |cia, jak słusznego oburzenia jest wyrazem. 


właściciel jest sybarytą... 
„A po mieszkaniu ich, poznacie je,* powie- 
dział jakiś humorysta. 

Zdaniu owego humorysty nie można od- 
mówić pewnej słuszności... Rzeczywiście, u 
poczciwego koleżki połamane graty zazwy- 
czaj stanowią całe emeublement apartamentu, 
mieszcząceZ0 się koniecznie pod strychem, 
skąpiec będzie miał wielką ilość szaf, kufer- 
ków, szuflad ete. Motylkowaty don Żuan ścia- 
ny obwiesi fotografjami rozmaitego gatunku 
piękności. Co się tycze Artura, mieszkanie 
jego, było raczej schronieniemlubiącego wy- 
gódki starego kawalera. | 

Urządziwszy tak swoje, jak je lubił nazy- 
wać, gniązdko, spędzał i w niem 1 po za niem 

mı swoje systematycznie, nawet przy nieod- 
łącznych od młodego wieku szaleństwach... 

„UCZĄC się około godziny 11-ej rano, wy- 
pijal zwolna herbatę, około 1-ej wychodził 
na przechadzkę, o 4-ej obiad, potem kawa 
czarna w jednej z pierwszorzędnych cukier- 
ni i kilka partyj karambulowych, wieczorem 


widma, trzymającego akta kryminalnego pro- 
cesu w jednej ręce, a kajdany i klucze wię- 
zienia w drugiej; przestawał jednakowoż 
z nimi, gdyż to przynosiło mu korzyść; z od- 
razą podając końce palców o troskliwie pie- 
lęgnowanych paznogciach tym, których dło- 
nie w sprawie nieczystej nieraz umoczone 
były, nie zrywał podobnych znajomości, bo 
przez nie żyć mógł, jak powiedzieliśmy wy- 
żej, bez pracy i troski żadnej... 

Zresztą nie nauczono go pracować, iskra 
świętego, zapału co to buduje niebotyczne 
gmachy, bez należytej podstawy, na lodzie 
kruchym, co nieraz dla mrzonki będącej jed- 
nakowoż subjektywnem wyznaniem wiary, 
poświęca pomyślność uśmiechającą się po za 
granicami obowiązku, iskra owa dawno wnim 
zagasła... Chłód duszy i serca, anemja umy- 
słu objęły go siećmi swemi, W'yplątać z nich 
nie mógł się, a może i niechciał... 

Żył wegetując raczej, ale z życia swego 
był prawie zadowolonym 


. . . . . 


Kobieta, która się nie rumieni, nie warta 
być kobietą. Czoła miedziane, to zwierciadła 
występku. ; 

Inny pons jednakowoż kryje twarzyczkę 
dziecka schwytanego na kłamstwie, inny za- 
chodzi po nad spuszczone oczęta dziewicy, 
innym wreszcie płonie kobieta, w której su- 
mienie, walcząc ze zbyt fantazyjną i na nie- 
właściwe tory popchniętą wyobraźnią, nad 
tą ostatnią odnosi zwycięztwo. 

Takim właśnie rumieńcem spłoniona He- 
lenka, wyszeptała: 

— Panie Arturze... 

W dwóch tych słowach wiele zawarte by- 
ło myśli—obrażona godność I skarga odzy- 
wały się w nich najwyraźniej. Zrozumiał to 
Artur i jako rycerz zbyt doświadczony w mi- 
łośnych turniejach, zmienił w jednej chwili 
taktykę. 

Również cichym szeptem odrzekł: 

— Wybacz pani... j z 

Resztę drogi przejechali, W jak najgłęb- 
szem milczeniu. (d. c. n.) 


szacunek kwitów pomienion;ych i udziela 
bankowi Państwa wszelkich stosownych wska - 
zówek dla regularnego prowadzenia tej ope- 
racji. 

4. Opłaty tytułem ceł, ulegających uisz- 
czeniu walutą metaliczną i nieprzewyższają- 
cych 5 rs. 15 kop., uskuteczniają się rublami 
srebrnemi i po cenie ich nominalnej. Ruble 
zaś kredytowe mogą być przyjmowane ty- 
tułem takich opłat, nieinaczej, jak w ilosci po- 
dwójnej. 

Uwaga. Do 1 (13) stycznia 1878 roku, 
cła mające być opłacane walutą metaliczną 
i nie przewyższające 100 rs.. mogą być, spo- 
sobem wyjątku tymczasowego, spłacane bi- 
letami kredytowemi, pod warunkiem atoli, że 
opłaty mają być w takim razie uskuteczniane 
wdwójnasób. 

5. Przy dopłatach sum mniejszych od 1 
rubla, przyjmuje się po cenie nominalnej ka- 
żda monety srebrna ruska, niewyłączając i 
zdawkowej; przy opłatach sum mniejszych 
od 20 kop., może;być przyjmowana, również, 
po cenienominalnej, moneta miedziana ruska. 

6. Od wszelkich towarów, nieoclonych do 
1 (18) stycznia 1877 roku, cło ma być pobra- 
ne w monecie złotej. 

7. Kaucje złożone we władzach celnych, 
przed ogłoszeniem przepisów niniejszych, 
wykupują się podług dawnego trybu, t. j. za 
pomocą biletów kredytowych. We wszy- 
stkich innych wypadkach kaucje mogą być 
wykupywane, począwszy od 1 (18) stycznia 
1877 roku, nie inaczej jak za pomocą waluty 
złotej. 

8. Przyjmowanie tytułem kaucji, na pe- 
wność opłat celnych, procentowych papierów 
i akcji, dozwala się w zasadach dotychczaso- 
wych, lecz podług nowego oszacowania, któ- 


re ma być dokonane podług wskazań Mini- 
Bira U luasot n- 


9. Minister Finansów, za porozumieniem 
z Kontrolerem Państwa, wskazuje zmiany 
niezbędne, jakie mają być zaprowadzone w 
trybie rachunkowości celnej, w skutek usta- 
nowienia opłat celnych w walucie złotej;—i 

10. Rozstrzyganie wątpliwości, wyniknąć 
mogących przy wykonywaniu przepisów 
niniejszych, pozostawia się Ministrowi Fi- 
nansów. ( Warsz. Dn.) 


| ; ; R 
= Wczorajsze przedstawienie ,„Zy- 


ZAWO ZEE 
muzyki, że potrafi ona wlać tyle czucia, 
poezji i szlachetnego zapału, w piękne 
i pełne tony wyrobionego swego głosu, 
iż prawdziwy znawca, spieszy z rozko- 
szą na wystąpienie, przekonany, że na- 
wet ciężka walka przy okienku kas- 
sjera, sowicie mu się opłaci. Nie możemy 
jednak twierdzić, że wyłącznie meloma- 
nii prawdziwi znawcy piękna dobijali 
się wczoraj o bilety. 

Sądzimy raczej, że ostatnie przedsta- 
(wienie „Zydówki* jest rodzajem votum 
nieufności, danego przez publiczność re- 
(żyserji, za to, iż tutejszych artystów 
zmusza produkować się na deskach tea- 
trów zagranicznych, ignorując wszel- 
kie podnioślejsze a ceniące siebie talen- 
ta, których czasowy choćby pobyt w 
Warszawie, prawdziwe usługi tutejszej 
scenie oddać może. 

Włosi nadzwyczaj niechętnem okiem 
patrzą na artystów, niosących w 
ofierze talenta swoje obcej publiez- 
ności. I my byśmy to samo czynili, 
gdyby nie przekonanie, oparte na fa- 
ktach, że żaden z naszych a prawdzi- 
wych artystów nie tuła się, z dobrej wo- 
li, po obcych scenach. 

Znane jest przywiązanie słowian do 
swoich siedzib i do dźwięku mowy oj- 
czystej, ileż to więc razy śpiewak, zbie- 
rający oklaski od obcej publiki, musi 
ronić łzy na wspomnienie, iż pieśń jego, 
w którą wlał część duszy własnej, nie 
była wyspiewaną w tej inowie, której 
dźwięk pierwszy usłyszał nad kolebką. 

Przechodząc teraz do oceny wczoraj- 
szego przedstawienia „Żydówki, prze- 
dewszystkiem wypada nam kilka słów 
powiedzieć o śpiewie pani Jakowickiej, 
która jako gość, na naszej scenie, i gość 
bardzo pożądany, ma zupełne prawo 
do honorowego pierwszego miejsca. 

Otóż śpiew pani Jakowickiej, w ogóle, 


dówki*, powinno być użyteczną wska- | podobał nam się bardzo, i gra również. 


zówką dla reżyserji Opery. 

Znakomity ten utwór Halevego, zna- 
nym jest dokładnie publiczności warsza- 
wskiej; cudowny śpiew Dobrskiego i Ri- 
voli, którzy przed kilkunastu laty fre- 


netyczne a zasłużone zbierali oklaski, 


w rolach Racheli i Eleazara, spopulary- 
zował tak operę ową, że jej motywa, 
nucone są przez wszystkie prawie klassy 
społeczeństwa naszego. 


Prawdziwie artystycznie wykonaną z0- 
stała słynna arja z 2-go aktu: „On na- 
dejść ma', a w ogóle miejsce sentymen- 
talne, uczuciowe, oddane byłe z niczró- 
wnanym wdziękiem. 

W duetach, terzettach, w zbiorowych 
ustępach pani J. pełniła niejako obo- 
wiązki sternika, co zapewne włynęło 


na wzorowe wykonanie takowych nu- | 


merów. Jednem słowem, pani J. śpie- 


Pomimo tak wybitnie objawiającego | wała z jednaką sumiennością całą par- 


się gustu publiczności, nieraz widzieli- 
śmy pustą salę teatralną, podczas przed- 
stawienia „Żydówki”, czy to przez miej- 
scowych, czy też przez włoskich arty- 
stów śpiewanej. 


tję Racheli, anie goniąc za powszednie- 
mi effektami, wywiązała się świetnie ze 


|swojej roli, sprawiwszy prawdziwą przy- 


jemność zebranym bardzo licznie słu- 
chaczom. Z okazji wczorajszego przed- 


Tymczasem, w dniu wczorajszym, od jstawienia musimy wspomnieć o Fille- 
rana, tłumy różnorodnej publiczności, | bornie, który jako Eleazar, miał świetne 
literalnie oblegały kassę Teatru Wiel- |chwile natchnienia; porywy te znamio- 
kiego i wstępnym bojem zdobywano bi-jnujące rzeczywiście prawdziwy talent, 


leta na wieczorne przedstawienie. 
p 


[liczne wywoływały oklaski, chociaż za- 


Fakt ten dużo daje do myślenia. Kwe-| pewne z powodu niedyspozycji nie cała 


stji nie ulega, że pani Jakowicka, de- 
biutująca Wczoraj, w roli Racheli, jest 
prawdziwą artystką, doskonałą śpiewa- 
czką, sumiennie 1 z wysokim talentem 


partja równie świetnie była wykonaną. 
P. Wasilewski źle robi forsując głos do 
tego stopnia, iż ze zmęczenia oddech je- 
go staje się przytrudnym, 1 trudzącym 


oddającą wzniosłe myśli, ujęte w formę |zarówno słuchaczy jaki samego artystę. 


harmonijną przez wielkich mistrzów Proszę nam wierzyć panie W. że wdzię- 


czne tony pańskiego głosu przy najwię- 
kszem nawćt pianissimo, są słyszane 
przez całą salę i że nie godzi sięniszczyć 
tak pięknego materjału. Niedostatek ten 
szczególniej był rażącym w pięknej arji 
8-go aktu. 

P. Wojakowska, w roli Eudoxji, bar- 
dzo dobrze by się prezentowała, gdyby 
passaże starała się lepiej wykonać. 

Panu Trombiniemu należy się nie 
mała zasługa, za staranne wystawienie 
opery. Pod kierunkiem jego batuty, 
orkiestra grała iście koncertowo; trzeba 
być bardzo wymagającym, żeby za- 
znaczać kilka drobnych niedokładno- 
ści w instrumentach dętych. Jeszcze 
raz powtarzamy, że dzielny maestro 
wielką położył zasługę, przyu czeniem 
naszej orkiestry do starannego wyko- 
nania oper i skłonieniem jej personażu, 
do prawdziwie artystycznej e gzekucji 
wszelkich dzieł muzycznych. 


= W programie dzisiejszego wieczoru 
w Towarzystwie Muzycznem, z powodu nad- 
ziębienia palców, dyrektor Wieniawski nie 
przyjmie udziału, a w miejsce zapowiedzia- 
nych drugiej Wielkiej Sonaty Webera i Tria 
Bargiela, wejdą Wielka Sonata (Op. 38, C- 
major) na fortepian, oraz Trio (Op. 1, Nr 3 
C-minor), na fortepian, skrzypce i wiolon- 
czellę L. v. Beethovena, w których to utwo- 
rach partję fortepjanową wypełni p. Ale- 
ksander Michałowski. Program, z odpowie- 
dnią poprawką, zamieszczamy dziś pod wła- 
ściwą rubryką. 
= W programie koncertu p. Lewity znaj- 
dują się utwory  Beethowena, Schuberta, 
Schumanna, Moniuszki, Pergolese'a i Glin- 
ki. Między innemi p. Matuszyńska śpiewać 
będzie Cawatinę z nowej, w Paryżu i Bru- 
xelli z powodzeniem granej opery „Piccolino“ 
p. Guirauda. 

= W Tivoli już w sobotę zabrzmią weso- 
łe piosenki; kilku głosów (jak nam zaręcza- 
no) świeżych, z Miss Davies na czele, będzie 
poić uszy słuchaczów, pojących się nektarem 
Gambrynusa. Refrain Cliquot (jeżeli spryt- 
na angielka nie przywiezie innych piosenek) 
powtórzą setki kantorzystów... a naszemu 
poczciwemu miasteczku, przybędzie jeszcze 
jedno miejsce gdzie godnie i wygodnie za- 
bawić się można będzie. 

= Na zapowiedziany, w zeszłym tygod- 
niu, w Płocku, koncert skrzypka Aleksandra 
Komana, niewiele zebrało się osób, korzyść 
materjalna była prawie żadna. Dziś ma się 
odbyć drugi koncert, 


= Jutrzejszy dzień ś. Andrzeja jest przez 
panny nasze uważany za przepowiednią 
przyszłego małżeństwa. Ztąd lanie cyny, 
wosku i tym podobne gusła, w dniu tym są 
praktykowane. 

= Czytelnicy „Aftraktu* wiedzą, że spra- 

wa tramwajów, poruszoną była w Warsza- 
wie już przed pięcioma laty, że projektowa- 
no kierunek: — z Krasińskiego, Przez u0- 
dową, Senatorską, Krakowskie Przedmieście 
do Trzech Krzyży — lub trzy następujące 
linje: 
T Z placu Saskiego, obok Hotelu Euro- 
pejskiego, przez Nowy wiat, aleje Ujazdow- 
skie i—od „Bagateli* do rogatek Mokotow- 
skich. 

2, Z placu Teatralnego, przez Bielańską, 
Nalewki i Dziką, do rogatek Powązkow- 
skich i 

3. Z tegoż placu, przez Senatorską, Ele- 
ktoralną i Chłodną do rogatek Wolskich. 

Tramwaye mają być urządzone według 
systematu frankfurckiego, jednokotne, 


$ł : 


4 1 


3 


— 


Pierwszy system miał tę wyższość, że da- ; 
wał linję ciągłą, a tę niedogodność, że 
trzeba było prowadzić szyny, albo przez Ka- 
pitulną, albo przez który z domów obok ap- 
teki Kucharzewskiego, albo Senatorską ulicą, 
przy scięciu rogu domu zwanego Bujnów, i 
przykryciu ścieku, na którym by, linja rel- 
sów leżała. Jak widzimy, inżynierja miej-| >. ) i 4 
ska ulękła się takich skombinowanych robót |ściele parafjalnym Narodzenia N. Marji Pan- 
i zatwierdzono kierunek,od Nalewek, zprzer- (ny na Lesznie, pobłogosławiony został przez 
wą na ulicy Wierzbowej. Czyby nienależa- ks. Bertolda Suchcickiego, miejscowego wi- 
ło pomyśleć o zastąpieniu koni parą lub karjusza, związek małżeński p. Juljana Ja- 
ścieśnionem powietrzem jak to robią w Pa- szezołta, obywatela i b. urzędnika, z panną 
ryżu, pytamy zarząd miasta i przedsiębior- Józefą Pogowską. j : 
ców Towarzystwa. | = Zeszłej soboty, w kościele Sgo Józefa 
= W przyszłym roku drogi żelazne Kró- | Oblubieńca, na Krakowskiem-Przedmieściu, 
łestwa otrzymają następne subsydja: Byd. | obok skweru, ks. Dudrewicz, sekretarz FB | 
goska — 75,135  ra., Terespolska -- 92,551, |systorza, w obecności ks. Knapińskiego, wi- | 
łódzka —46,974 i Nadwiślańska 206,657. | karjusza parafji Sgo Krzyża, pobłogosławi 
= Z powodu otwarcia drogi żelaznej Nad- związek małżeński p. Józefa Sawickiego, oby- 
wiślańskiej, a mianowicie odnogi Iwangrodz- watela, z panną Jadwigą Simmler, córką Ka- | 
kiej— podajemy tu, dla wygody publiczności, | rola» właśćiciela znanej w naszem mieście | 
ceny biletów z Łukowa do Iwangrodu. I tak: | fabryki stolarskiej i zmarłej jego małżonki! 
kl. i kosztuje rs. 1 kop. 75: kl. II. ma -A Zuzanny z Greulichów. 
81 a-kl. III kop. 73: Stacji na tej odnodze, | === 
jest cztery, a SE owicłć: Iwangród, Rososz, ' i W tych dniach, zmarł w Piotrkowie, śp. 
rzywda i Łuków. | Franciszek Drzewiński, sekretarz tutejszej 
= - -1cz sięw marmurowych, w rynku | resursy kupieckiej. 
staromiejskim przy wyjściu z ulicy S-to Jań-| 4. We Lwowie odbył się d. 25 b. m. dru- 
zs e ulicy Gołębiej rza U, „tak jest gii ostatni koncert bani Zofji Menter, wio- 
gładki, że w czasie ślzgawicy niebezpiecznie | |onczelisty Popera, ze współudziałem pana 
jest po nim chodzić. Należałoby go przy- PE BR re, 
i ee a £ ; Marka. Jednym z celniejszych numerów | 
najmniej nasiekać, jak to zrobiono przed do- za o Aaa Ba lordnień i wiólonć! 
a, z ł , Bee , 
= Most na Wiśle, pod Włocławkiem, ze- | 4P, Rayerta, nowo zaangażowany tenor 


brany został z powodu gęsto płynącej kry. SĘ - ERZE 
Pod Płockiem yA Rode. stoi. z | "|do opery lwowskiej, o którego El. sat 


- ać ! i Aida*. Teatr był 
= Pojutrze, o godzinie 0 minut 27, wie- | cuda, wystąpił w operze ;, „Lea 
czorem, przypada pełnia księżyca. * í petn a artysta pono wywołał wielki zapał 
== Opłatki, na wigilję Bożego Narodze- | PY? TOZD a ROSR +SPRROAE 
nia, już zaczęto obnosić po domach naszego |, wę: k dih dior AETA YSZYRSĘ 
Rasa. towej komedji heroicznej, wierszowanej pana 
murach | 


s > ; Teodora Banville przedstawionej pod tymże 
s z Bi emy degi ape la tuż tytułem w Odeonie— jest to sobie córka Lyi 
£ Uere ub łyżwiarski. W przeszłą Już Komeda króla wyspy Scyros, gdzie bogini 
a= zida, 4 Rpeżońakie parku liczni Tetyda ukryła w kobiecem ubraniu, młode- 
ze Sa me. p5 klubu, giya preyon go, a strasznego już Achillesa. Sztuka stoi 

ł A dzie 8 ZA ERC PRZEKÓR ||. kolizji powstałej w sercu Achillesa, po- 
e Soppi dla ZACZ pzy dc między miłością uroczej królewnej, a obo- 
otwarcie areny dia publiki, przy (Zwięcaca | wiązkiem greka udania się na plac boju 
orkiestry i urządzonej rzęsistej illaminacji. | „ ryj ssoi. SA arhe EEA y= pis J 
Wejście na ów skating-ring kosztować bę- y 0, ZE awy aa 


= W księgarni Goldhaara, w Kielcach, 
zostawiono do sprzedania pejzaż Szermen- 
towskiego, premjowany na wystawie paryz- 
kiej, skąd kupiono go za 1,200 franków. 
Dziś zbywający żąda znacznie niższej 
kwoty. 
Z z 


= Wczoraj, o godz. Ń wieczorem, w ko- 


| 


| 


jakoś 


przedstawił nową 4 aktową komedję „„Ksią- 
że“ (Le prince). 

= Teatr Variétés, w Paryżu, zawiesił 
w tych dniach nową kurtynę z afiszami, 


-a- Wczoraj w południe nadeszłe gazety 
zagraniczne, podają smutną wiadomość o 
śmierci N. Fryderyka Skobla, professora 
uniwersytetu Jagellońskiego i członka aka- 
demji krakowskiej. 

-a- Głośny pływak angielski, kapitan Boy- 
ton, robił próby swego aparatu i dawał do- 
wód odwagi, rzucając się nocną porą w rze- 
kę, podczas burzy. Byłby może zginął, gdy- 
by nie ta okoliczność iż skierował się do 
brzegu, gdzie wylądował. Dostał bowiem 
w wodzie silnego napadu febry. Przybywszy 
do najbliższego miasta, musiał zawezwać po- 
mocy lekarskiej. 

-a- Groźba ministra wojny włoskiego prze- 
słana władzy policyjnej, w Palermo, skutko- 
wała. Wprawdzie minister groził degrada- 
cją oficerom policyjnym, jeżeli nie złapa- 
w ciagu pewnego czasu herszta bandytów, 
którzy porwali bankiera angielskiego, Rose, 
a herszta mie złapano, ale dosyć,mniej- 
sza jakim sposobem, dosyć, że bankier 
Rose już jest na wolności i wrócił z niewoli 
do Palermo, dnia 25 b. m.; niewola jego 
trwała dni 21. 

-a- W Medjolanie odebrał sobie życie, wy- 
strzałem pistoletu w skroń, w napadzie obłę- 
du, poeta Giulio Uberti. 

-a- Utrzymywanie w porządku bruków 
w Paryżu iulicznego porządku, kosztuje ro- 
cznie, bagatelną summę 13,500,000 fr. 

.a- Wkrótce ciekawy proces będzie się 
rozsądzać w trybunale miasta Bergerac we 
Francji, wytoczony proboszczowi przez Mera 
na podstawie następującej: w czerwcu 1872 
roku, stanął pomiędzy stronami zakład o ku- 

ienie monstrancji, dla miejscowego kościoła. 
Szło o to, czy od tej daty za cztery lata, hra- 
bia Chambord będzie czy nie będzie królem 
Francji, Mer przeczył, proboszcz twierdził a 
że pomimo przegranego zakładu, proboszcz 
j zwleka z kupieniem monstrancji. Mer 
chce go sądownie do tego zmusić. 


= Tania zwierzyna: 
Do jednej z aptek, przyniesiono następu- 


| jącą karteczkę: 


Proszę osiem zajęcy za 


5 kopiejek. Było to 


zapotrzebowanie wody uśmierzającej. 


JANINIE S. 


Pani! by w duszy mieć natchnienia szczytne, 
Dosyć jest spojrzeć w twoje cudne oko, 
Którego promień przenika głęboko, 

Dość spojrzeć na brwi twoje aksamitne... 


Dość spojrzeó—Pani! ja, patrzeć się boję 
W twe czarne oczy, te miłości gońce, 
Można wzrok stracić patrząc się na słońce, 
A słońcem dla mnie—są dziś oczy Twoje. 
Alf. 


Qkowity cena, garniec 222. 


ie" ikannśi kopiejek - Garcii | „aka, Byla Ariete maamaa aei 
więc młodzi a uprzejmi kawalerowie, beed roli Achillesa było duże i bardzo zasłu- 
dziecie mogli do sytu nabiegać się za sane- | „nę 
rycz p ARA rch, pięknych daa = W berlińskiej operze, dawano w tych 
i rnn a i P. E peiden czasach „Armidę*, Glucka, z paną Wogen | 
W dniu 19 dBi ZE do: . |hfiter, w tytułowej roli. „Antygonę*, Sofo- | 
kiej k s sob Bai sanystiezj klesa z muzyką Mendelsohna - Bartholdy. | 
iej komorze, sprzedawane będą różne towa- | W tejże operze do składu pierwszych tance- 
ry skonfiskowane, na summę rs. 1,000, a mia- | „ep, licz P; W L= | 
EE jedwabne, wełniane i bawełnianej 2 W po lez Dominie” Epiówać będzie 
materje. FS: » KSZĘZĘŻ: 
= . : . | Mina Hauk, w berlińskiej operze. 
i = w dniu 11 r. r. b. odbędzie się| "55 Zna artystka acz panna West- | 
icytacja na trzechletnie wydzierżawienie do- fali, zaczęła występy w teatrze narodowym | 
chodu rogatkowego. Jak chodzą wieści) œ Berlinie, rolą Izabelli w „Narzeczonej | 
"rw to Już raz, zarząd miasta wypuszcza $ Messyny“ Schillera 
gi: pa Enjo zaj TAS Teatr zaś Buf, przygotowuje nową komi- 
dochodu u DPakdniecnik r b. dc hod YO |czną operetę, „Les trois Margot“, muzyka 
157,708 kop 7517, ziernik r, b. dochodu TS. | Grigart, libretto pp. Chabrillat i Bocage. 
2 miesiącem roku we Ee y Dani Z Tm W: sobotę, itat peryżki,. Paláis Royal 
€ 3 5, stanowi zwyżkę 170/,. A 
= Przytułki nocne po cyrkułach, z dniem | = 
28 listopada, a więc od wczoraj, otwarte z0-; 
stały, za zezwoleniem JW. Jenerał-Guber-| 
natora warszawskiego, przytem JW, Ober- 
policmajster polecił w czasie mrozów, prze- 
chodzących 5 stopni, wydawać zupełnie bie- 
dnym rodzinom, od jednej do trzech szczap 
dzienie. 


=="W; zeszłą sobotę, puszczoną została 
w ruch duża, a pierwsza w naszym kraju, | 
fabryka a: filcowych wszelkiegc ga- 
tunku. łaściciele jej p. Weigt i s-ka, do- 
stali jaż wielkie obstalunki z Cesarstwa. 

= W Odessie p. Rontaler zapowiedział 
nowe pismo W języku rossyjskim, pod tytu- 
łem „Wiadomości filologiczne* ~ i 


| 


w Warszawie, 
kop. 


za 


OGŁOSZENIA- 


-MICHAŁA KOSZULKO. 
„Noworocznik dla Warszawianek* 


wyszedł z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
na Prowincji, oraz za granicą. Cena egzemplarza 
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WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE 


PROGRAM 
76-g0 WIECZORU MUZYCZNEGO 


złożonego z dzieł 


L. v. BEETHOVENA. 
1. Kwartet na instrumenta smyczkowe (op. 18, Nr. 2, G-major). WYKONAWCY: 


a) Allegro, b) Adagio cantabile, e) Scherzo, d) Allegro molto 


quasi Presto. Fortepian: P. Aleksander Michałowski. 

2. Wielka Sonata (op. 53, C-major) na fortepian: a) Allegro 1-sze Skrzypce: P. Tymoteusz Adamowski. 
con brio, b) Adagio molto, c) Allegretto-Prestissimo. 8-dia- Sl ce: Pee Szawłoiwski 

8. Trio (op. Nr. 3, C-minor) na fortepian, skrzypce i wiolen- -gie okrzypce: $. Ludwik ozawtowski. 
czellę: a) Allegro, b) Andante cantabile con variazioni, c ) Mi- Altówka: P. lgnacy Waghalter. 
RCA Wiolonczella: P. Arwed Poorten, 


Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 


TEATR WIELKI. 


M 


LOJLOLULA MEAC 


Komedja w 4-ch aktach (akt 2-gi w dwóch odsłonach), oryginalnie prozą przez Severa napisana. 


(Nagrodzona drugą nagrodą na konkursie Warszawskim). 


Lord Harvey — — 
North Northamptonshire, lord Bugley 
Lidya, siostrzenica lorda Harvey 
Juljusz 3 = — 
Bull, stary sługa lorda Harwey 
Kidd, sekretarz lorda Burghley 
Kuff, bibliotekarz lorda Harvey 
Trotter, rządca zamku Harvey 
Peggy, jego żona, mamka Lidyi 
Letty, nauczycielka muzyki — 
Pocock, dozorca więzienia 
Brick, młody negocjant 
Notarjusz = RY 
Służący 1-szy EF za 
Służący 2-gi = rr. RT” 
Damy, panowie, służba i dżokeje. 


Pan Leszczyński. 
Pan Żółkowski. 
Panna Deryng. 
Pan Tatarkiewicz J. 
Pan Ostrowski. 
Pan Szymanowski. 
Pan Chomiński. 
Pan Stromfeld. 
Pani Niewiarowska. 
Pani Holtzman. 
Pan Rapacki. 

Pan Grubiński. 

Pan Krogulski. 

Pan Kruszyński. 
Pan Tatarkiewicz S. 


EEUE | e |--II 
SAES N RENA 
ARRES AA LAT 


Rzecz dzieje się w dzisiejszych czasach, w akcie 1-ym w Brougham pod Londynem, następne w zamku Harvey), 


LE Między odsłonami 2-go aktu krótka przerwa. *ZRBĘ 


Książkę p. t. „Pojedynek szlachetnych“, nabyć można przy wejściu do Teatru, po 30 kop. 


Jutro w teatrze Wielkim: „Jotta, W Małym: „Consilium facultatis“, „Kto pod kim dołki kopie“, „Fałszywe blaski*. 


Wyborowe i ODLEŻAŁE Cygara EL CISNE po Kop. 5 za sztukę PAPIEROSY i TYTONIErenomowanej Fabryki „Nadieżda** w Petersburgu, polecają Składy Leona S. HASSFF Dna obu rogachul. Marszałkowskiej 


Początek o godz. 7: wiecz, 


ap "" 


= 


